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Lwów, 13. kwietnia. 
Dzieje ostatnich tygodni zapisane zostaną 
na kartach dziejów Polski w odrębnym, wy- 
Tóżnionym rozdziale. W czasie tym bowiem 
dokonało się przesunięcie w kierunku do tej 
pory jałowym; w sferze dotąd głuchej sły- 
chać budzące się życie; udało się zbliżyć do 
telu dotychczas nieosiągalnie odległego. 
Owocem ostatnich tygodni jest podniesie- 
uie moralnego prestige'u Polski za granicą, 
W zakresie tyin pracowała od zarania 
Państwa myśl wszystkich naszych dyploma- 
tów. Odczuwano krzywdzącą dysproporcyę 
między stanem faktycznym, a opinią, 
Naród powstał z niezłomnem pragnieniem su- 
werennego bytu, ale zagranica wątpiła o siłe 
i trwałości tego pragnienia. Budując — zaczy 
nano od fundamentów; ogrom intuicyi, umie- 
jętności, trudu i poświęcenia włożona w tę 
pracę, ale zagranica nie wierzyła w polski 
zmysł organizacyjny. Od początku istnienia 
zmierzano do zapewnienia i ugruntowania po- 
koju. Marzeniem powszechnem było wytwo- 
rzenie takich warunków, w których możnaby 
się poświęcić wyłącznie wewnętrznej pracy 
nad konsolidacyą i ugruntowaniem bytu. Ale 
zagranica to tylko często o Polsce wiedziała, 
że żywot swól niedługi wiedzie wśród zbro- 
leń, prowokowań i wojennych awantur. 
Skutki podobnych, „przyjacielską przy- 
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4 Berlin, 13. kwietnia. 
(Telef) (G) Sprawozdawca „Tempsa* w Ge- 


0syą 


Waka między Francyą a Rosyą rozpzczęła sę w Gnu 
Rosyę popierają Niemc , Włochy i Angl a. 
— = 0 


| Gema, 18. kwietnia. 
(AW.) Na wtorkowem posiedzeniu komisy 


nut zapytał kika wybitnych osobistości z delega-, politycznej przyszło do gwałtownego 


cyi francuskiej i bejgijskiej o ich wrażenia na kon- 
ferencyi, na co otrzymał odpowiedź, że teraz 

dopiero zaczęły się trudności dła Francyi i 

" Belgi. 

Walka między Francyą i Rosyą rozpoczęła się ĉo- 
piero obecułe. Rosyę zaś popierają Niemcy, Wło- 
chy i Anglia. 
GERE e rarae i a ar g W Da e TEA ea iE 


NADESZŁA nE, 
Państwowy Zakład wód mineralnycn 
w Ciechocinku 

jest otwarty w roKu bisźż. 5456 
od 16. maja go 30. września. 


Kraków, ul, Poselska 18, telefon 550 
SES wysprzedaje hurtownie 


po bardzo niskich cenach 
z powodu zupełnego zwinięcia składów w Krako- 
wie, Lwowie i Ws:rszawie, pozostałe 3186 


ams obuwia Mamak ego 


l 


starcia między delegacyą rosyjską Z jedne! 
strony a francuską, japońską I rumuńską z 


Delegacya francuska postawiła wniosek o dopu 
szczenie na konferencyę przedstawicieli niepodłe- 
głej Gruzyi. Cziczerłia oświadczył na to, że wnio» 
sek ten uważać można za początek ataków n4 
stan posiadania Rosyi, co 
sprzeciwia się postanowieniom w Canifes o 
uszanowariu granic wszystkich państw 
biorących udział w konierencyi. Federacyjna Ro= 
sya w całości została zaproszona ma konferencyę 
a więc łącznie z Gruzyą. Jeżeliby raz jeszcze spra 
wa ta została podniesiona, Qziczerin oświadczył, 
że będzie zmuszony opuścić salę posiedzeń. 


SYTUACYA DELEGACYI! FRANCUSKIEJ 
BYŁA KILKAKROTNIE KRYTYCZNA. 
Wiedeń, 13. kwietnia. - 
(Telef.) (G) Delegacya francuska w Genui 
dementuje wiadomość jakoby rząd francuski 
postanowił odwołać swoją delegacyę z konfe- 
rencyi. Jakkolwiek parę razy 
sytuacya była rzeczywiście krytyczna 
mimo to należy mieć nadzieję, że ostatecznie 
jednomyślność będzie osiągnięta we wszyst- 
kich kwestyach. 


RY Na treść numeru.ssładają się artysuły najlepszych znawców sportu w Polsce, nadto wiadomości 


z dziedziny myślistwa, ryboiostwa i hippisi. — O fity dział lekkoatletyczny. — Najświeższe 
sprawozdania z zawodów w piłce nożnej z całsj Polski. — Aktualne wiedomości z życia na- 
szych związków i towarzystw. — Dzia! szachowy. — Rozmai.ości. — Uwzględniony jest też 


dział fejl 


«nowy i powieśc owy. 


HE" Cały numer bogato ilustrowany zdjęciami sportowemi. 

Cena numeru 8) MX. (świątecznego z powodu większ j o vętości wyj tkowo 10) Mk.) 
Pramumerata kwartalna 1000 MK, — Prenumeratorom wysyła się „SPORT 
and omaska nolacoma. — Adres Wydawnictwa: Lwów, Zimorowicza B. Tal RET 
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sługą" wciąż zasilanych opinii były istotnie 
opłakane. Pełna sił do rozwoju i energii czynu 
„de iacto“ — była Polska „de iure“ 
ogromnie wątłym cieniem. 

Obawiano się lokować w tak etemery cznym 
tworze wszelkie wartości. Obawiano się ry- 
zyka. Czekano. 

= Ze strony polskiej podejmowano oczywi- | 
Scie wielokrotne próby rozpgdzenia chmur u- | 
przedzeń i nieufności. Kontrolowano starannie 
każdy krok, zanim go postawiono: czy nie 
wywoła on przypadkiem ujemnego wrażenia 
za granicą? Z czasem wyrobiła się trwożli- | 
wość, paraliżująca inicyatywę, Lęk przed nie- 
korzystnym efektem, lub nadzieja efektu do- 
brego położyła ciężką dłoń na naszej polityce 
państwowej, jako jeden z jej motorów. Składa 
no listę gabinetu pod hasłem „dodatniego wra 
tenia“, Szereg spraw wewnętrznych załatwio 
no przedewszystkiem tak, aby załatwienie to 
umocniło połski kredyt za granicą. 

Jeśli tego rodzaju. 
kurtuazyi międzynarodowej — 


jednostronnej zresztą: — niepodobna odmówić 
istotnej wartości w zdobywaniu powszechnej 
życzliwośii i sympatyi, to przecież stwierdzić 
wypada, że wyniki, osiągnięte tym sposobem, 
wie odpowiedziały oczekiwaniom. W zagrani- 
cznej opinii o nas rzeczywiście wele było u- 
czuć życzliwych — ojcowskich lub brater- 
skich — zależnie od udziału przy wskrzesze- 
niu IPoiski — ale zaufania nie dało się spotęgo- 
wać tak, jakby się chciało. Brakło czegoś, czy 
kogoś, ktoby potrafił być wykładnikiem i tłu- 
maczem wszystkich wysiłków. Ktoby ducha 
najlepszych intecyi ubrał w formę, rzucającą 
się w oczy j przekonułącą., 

W kierunku tym wiele zdziałano w tygod 
niach ostatnich. Jak słupy kilometrowe, zna- 
czące drogę przebytą, widnieją akty dziejowe 
dokumentując chęci i — zwycięstwa. Mamy 
do zanotowania naprawdę poważny szereg 
wypadków, z których każdy z kolei był szcze 
blem zbliżającym do mety. Każdy późniejszy 
na tle poprzednich był konsekwencyą; po- 
zbawiony tego tła byłby parodoksem. Czy u- 
wierzyłby ktoś pół roku wstecz w fakt, że Pol 
ska reprezentuje litanię państw w trójkącie: 
Bałtyk — Morze Czarne — Adryatyk? A jed- 
nak — stało się i nie zdumiewa nikogo. 

_ Od całej tej ewolucyi ku lepszemu niepo- 
dobna oddzielić człowieka, który równocze- 
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JAN WIKTOR. 


NA BRUKU. 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA“. 


tCiąg dalszy). 


Oczy niewolnika, włóczęgi, zakopane w lo- 
chu zemsty, pod opieką dobrego człowieka stra- 
ciły ponury wyraz, zagościł w nich blask rado- 
sny, pogodny. Burek u schyłku swych dni wszy- 
stko miał o czem nie śmiał marzyć, om nędzarz. 
Żył szczęśliwy, zadowolony. Z pod gruzów u- 
derzeń, kopnięć, krzywid, wypłynęły żary wdzię- 
czności za wszystko doznane. Zapłonał miłością 
do człowieka, przywiązał się psią, największą na 
świecie wiernością. W serce swoie wtapiał każ- 
dy uczynek, każde słowo, one krążyły w tętni- 
cach myśl, uczuć, one były przypomnieniem nie- 
zmierzonej łaskawości. 


1 


„QAZETA WIECZORNA“ 


śnie z nią kierował resortem spraw zagranicz- 
nych. Choćby dla tego powodu, dla którego 
na pochwałę zasłużył sternik okrętu, który Ia- 
wirując szczęśliwie wśród niebezpieczeństw, 
wypłynął na spokojne wody. 

Osoba min. Skirmunta 


musi w najściślejszym związku pozosławać z| 


tem, co w ogromnej części stanowi dzieło je- 
go osobistych trudów. Inicyatywa, umiejęt- 
ność przeprowadzenia planu, godzenie konflik 
tów i sprzeczności, wykorzystywanie okazy, 
pośredniczenia — to narzędzia, któremi ope- 
rował ten człowiek. 

W następstwie owych zjazdów. konieren 


Pokuckie 


Nr. 6357 _. 


cyj, audyencyj i podróży, jakie poprzedziły 
konferencyę genueńską, zająć dziś może pol- 
ska delegacya w Genui postawę, o jakiej na 
żadnej z międzynarodowych  konierencyj lat 
ubiegłych marzyć nie mogła, | ostatecznie 
wchodzi min. Skirmunt do komisyi polity cznej 
głosami małej ententy, państw bałtyckich, nie 
których państw neutr. i angielskich dominiów. 
Wchodzi — przed popularnym Brantingiem i 
wytrawnym Bratianu. 

Niechże będzie Genua dla Polski dalszym 
szczeblem ku szczytom, a dla min. Skirmunt? 
jedną więcej zasługą! 

A. N. 


historye 


czyli 
z igły widły. 
MAY NO pooE AL. w poz 0 SE ag b Feio — RABA. OT A, 
Wobec krążących pogłosek o tem, | nach i drzewach po. wsiach. Odezwy adresowane 


Że na Pokuciu wybuchnąć miały niepo- 
koje, wywołane pobudkami politycznemi, 
zwróciliśmy się telefonicznie do naszego 
pokuckięgo informatora o wyjaśnienia. 
Informacye jego, oparte na pełnej znar 
łomości terenu, podajemy poniżej. — 
Red. 
Śniatyn, 13. kwietnia. 

IWersye o niepokojach i rozruchach na Hucul- 
szczyźnie należy z całą stanowczością zdemento- 
wać, jako 

wytwór chorej wyobraźni, lub owoc sełowe- 
go i zbrodniczego alarmowania. 

Mieszkańcy Pokucia o śwem „wzburzeniu* 
dowiedzieli się dopiero z plotek, przenikających z 
Zachodu. 

Plotki te nie są zresztą niczem przypadko- 
wem, lecz stanowią ogniwo w robocie, wykony- 
wanej gorączkowo przez 

ciemne indywidua. 

Pracują one i na Pokuciu, gdzie w ostatnich 
czasach agitacya petruszewiczowska wzrosła w 
sposób uderzający. Łączy się ona z jednej strony 
ze ściąganiem daniny, co daje do rąk niezły argu- 
ment agitacyjny, z drugiej zaś strony zaczepią 
przyczynowo 

o konierencyę genueńską, 
z którą Petruszewicz wiążę resztę owych nadziei. 

Zewnętrznym objawem tej agitacył są liczne 
afisze, rozlepiane w nocy na cerkwiach, parka- 
spojrzeniami, które przez lzy, krzywdy, męczar- 
nie całego Życia... 

— Nie wypędź — lepiej zabij... 

Kiedy zobaczył twarz człowieka, usłyszał 
głos łagodny, odrazu rozwiewał się jad i mśc- 
wość obrazu ponurego.. Wszystkie złowróżbne 
przeczucia ginęły. Ostawała tylko wdzięczność 


| bezkresna, niedościgła, niezgłębiona. — To on go 


przyjął pod dach. przygarnął do siebie, to on ule- 
czył ciało i duszę. Już się nie szarga po ulicach, 
już go złość ludzka nie tropi, już nie szczuje, nie 
Ściga wicher, kurzawa, już zaułki zębami ludzi i 
braci nie gryzą ciała bezdomnego nędzarza. To 
ten dobry.człowiek wyrwał go z piekła, to on u- 
ratował życe. Kedy sobię wszystko przypominał 
przypadał z radosnem skuczeniem, Z rozgłośnym 
krzykiem. Klad} głowę na kolanach przyjaciela. 
Bez ruchu pozostawał. Piers wznosiły westchnie- 
nia nieme. a głębokie. W źŹrenicach gorzał prze- 


dztwny wyraz, jakby z ogniską uczuć biły łuny; 
uśmiechów przez nikogo nie nazwanych, przez. 


nikogo nie widzianych i niezrozumiałych. Prze- 
ogromna, nezm:erzona czułość zapełniała wszyst- 
kie zaułki duszy, krążyła w żyłach, budząc nowe 
wybuchy. Cały drżał ze wzruszena, a nie miał 


są bądź do Ukraińców, bądź też dó Ukraińców i 
Niemców i wówczas są dwujęzyczne, Wszystkie 
zagrzewają do wytrwania, obiecując rychły pora- 
chamek z „Lachami*, wzywają do czujności i do 
chwycenia za broń na dany sygnał. Inne sklero- 
wane są przeciw płaceniu daniny. 

Staranny druk 1 dobry papier 
wskazują na pochodzenie importowane. 

Powód do pewnego zaniepokojenia mogły 
dać parokrotne, skrytobójcze zamachy na fun- 
kcyonaryuszy P. P., odbywających w nocy służ- 
bę patrolową. Strzały karabinowe padają z lasów 
przylegających do granicy czechosłowackiej, — 
Wypadków takich było kilka, zresztą bez poważ: 
niejszych następstw. 

Mimo tyck wysiłków, zmierzających do zma- 
cenia atmosfery do zdenerwowania i podniecenia 
ludności 

chłop ruski jest dla władz naszych z „pełnym 
respektem 
i niema mowy o tem, aby się dal porwać do ja- 
kichkolwiek czynnych występów. Miarą odpor= 
mości chłopskiej może być rozrzucona ostatnio o- 
dezwa, grożąca tym, którzy daninę zapłacą, 
spaleniem gospodarstwa. 

A więc aż takich środków używać trzeba! 
Zupełnie lojalni są również Niemcy-koloniści. 

Jak widać — działa tu izolowana od ludności 
organtzacya bojowa, przeniesiona z całym apara- 
tem z Czechosłowacyi i pracująca na wzór nakry< 


Mazurkiewicz, do którego Burek sł, przyplą- 
tal, był malarzem. Dziwmy ten człowiek ż nikim 
nie żył. Nikogo za próg swej samotni nie wpusz- 
czał. O tajemniczem mieszkańcu rozchodziły się 
naipotwornejsze wieści. Kumoszki rozpowiadaty, 
że musi mieć związki z nieczystemi siłami bo wi- 
dziano o północy pod oknem czarnego jak dyabła 
kocura. Cała dzielnica znała wyniosła, zuchwała: 
postać, twarz piękną, rasową, biret aksamitny: rzu 
cony na pyszną wichurę włosów. Biła od niego 
hardość, durna. To też iyczkowie, aż z nazbyt uni: 
żoną pokorą ustępowali z drogi. Nazywano go 
„panem z panów“, Wyraz szyderstwa i pogardy 
miał wobec ludzi. W domu zupełnie się zmieniał. 
Twarz stawała się starą, zgrzybiałą. Mazurkie- 
wicz zmarnował niezwykle zdolności. W młodości 
przepowiadano mu wielką przyszłość. Mógł Lyć 
znanym i uznanym, lecz nie umiał dorabiać się 
sławy. Wstręt czuł do walki, do zbioro wiska 
ludzkiego, które się żre o ochłap życia niby zgło- 
dniałe psy na Śmietniskach. Obrazy przeć wielu 
laty wystawione narobiły wrzawy ł hałasu. Za- 
powiadały nowy kierunek w twórczości, pęd sil- 


Często w chwilach szczęścia nagle przesuwał | sił okazać tego co przeżywa, co czuje. Więc wle-! ny, nieposkromiony, buntowniczy. W nich wyzwa 


się przed oczami psa małak ulicznej włóczęgi. 
Wszystko się w nim rozpadało, wszystko przy”. 
wałał gruz mroku. Tkwił w ranie grot okrutnej | 


piał wierne oczy i spojrzeniami 


przys.ęgał do- | 


lał Ducha Sztuki z pod dzióbów i pazurów wospo- 


zgonną miłość psa. Nie miał mocy wyrazić ogro-| litości, która wydzierała z piersi serce i «<iskała 
mu swej wdzięczności. Pragnął serce wyrwać z| do kramików, w ryhsztoki. Były une czemś nie-. 


myśli, że człowiek jutro wyrzuci na ulicę, zbije, piersi i złożyć u stóp. A wtedy każda kropla krwi 
skopie i precz odpędzi. Znowu będzie się szarpał| wyciekająca z ran mówiłaby o wielkości uczuć, 
po bruku, znowu zeszczuty, obity będzie zdychał | jakie żywi za dobroć, a ostatnia kropla skonałaby 
z głodu. Stawał się maty, przerażony. Oczy zmie z imieniem mnajdroższem, z obrazem jedynego 
niały się w bołeść. Żełya! a litość j zmiłowanie | przyjaciela. 


| zwykłem, szaleńczym wybuchem, raziły potęgą 


światła ślepców. 


(C. d. n.) 


Ar. 6357* 
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Tygodnik satyryczne-polityczny 


dz PGE 


Kumer 


świąteczny (15) zawiera: 


TEENE 


„GAZETA_WIECZORNA” =: 


„rk CELA R 


doskonałą Wielkanoc 1922, cięte aforyzmy naszych mężów stanu, arcywesołą humo- 


tej przed kilkoma miesiącami, analogicznej orga-, ce znajdzie się to dobrane towarzystwa w komple, Maky fetletom. 


nizacył we Lwowie. 
Władze są już na tropie „bojowców* t wkrót- 


cie pod kluczem. 


Ogromny wzrost zainteresowania Iteraturą we Francyi, 


Trudności na rynkach zagranicznych we Francyi odbyt ogromny. -— Emile Zola stracił re- 
kord. — Wzięli go Edmund Rostand, France, Loti, Barbusse i Hemon. — Sukces Afrodyty, 
Atlantydy i Batonala, — 50.000 egzempiarzy książki o teoryi Einsteina. 

—— —— 


Paryż, w kwietniu. 


Wybór poszyi Verlaineʻa dochodzi do 100.000, a 


Ostatni zeszyt „Bulletin du Livre francais“ toż samo „Les Trophees* Jose-Maria de Faredia. 


zawiera daty o książkach przeważnie powieścio- 
wych wydanych we Francyi w roku 1921. 

lllość tomów doszła w tym rokn do 7.626, 
gdy w 1920 wynosiła tylko 6.315. Jeżeli wydaw” 
cy francuscy spotykają pewne trudności w sprze- 
daży zagranicznej, zwłaszcza w krałach o nizkiej 
walucie, to natomiast w kraju samym nakłady są 
znacznie większe niż przed wolną. 

Jedno z wydawnictw wydrukowało potowe 
nie 99 dzieł, tworzących razem olbrzymi Zas 
pas 225.045 tomów. 

Zajmujący est przegląd dzieł nowych, które 
zdobyły sytipatyę publiczności ł dzieł dawniej- 
szych, które jej nie straciły. 

Aż do lat ostatnich Zola brał rekord wielkich 
nakładów. Obecnie, jakkolwiek Rougon-Macquart 
idzie jeszcze dobrze, nie zajmuje już jednak 
pierwszego miejsca. Prócz tego porządek w 
szeregu dzie! Zoli przesunął się w ostatnich la- 
tach. I tak powieść „Debacle“ (260 tysiący prze- 
skoczyła „Assomor*, „Nane“ i „La Terre“. które 
na okładce mają oznaczenie 194, 160 i 147 tysiąc. 

Rekord należy obecnie do Edmunda Rostanda, 
„Cyrano de Bergerac“ znajduje się przy cyfrze 
538 tysiąc. „lAlglon* przy 406 tys. Niesłuszne są 
więc skargi niektórych nakładców Że poezya nie 
odchodzi. Odkąd Baudelaire został zwolniony 
„Les Fleurs du Mal“ sprzedają się jak chleb co- 
dzienny we wszystkich wielkich księgarniach, 


Lwó» przed x=laty. 
—— 


Wesoły Amstb'att. — Ceny domów przed 100 

laty. — Magistrat gospodaruje. — Okradziony 

hycel. — Dyablik drukarski. — Plan da fa- 
bryki tytoniu w Winnikach. 

Oto otwarta leży księga mądrości austryac- 
„łejt Lwowski dziennik urzędowy 1800—10 pod 
bajkowym tytułem  „Lembenger k. u. k. auschl. 
priłvilegirtes Imtelligenzblatt"'l 

Jeżeli już ten sam tytuł czyta się jak publi- 
cystyczne curiosum, to cóż powiedzieć dopiero o 
zawartych w nim edyktach, nakązach, poucze- 
niach, przestrogach i innych aktach opiekunki na- 
szej, nieśmiertelnej biurokracyi austryackej. Czy- 
tą się to przeważnie iak sowizdrzalskie zwiercia- 
dlo Nowaczyńskiego, jak kalwaryjska księgę hu- 
moru, pełną w urzędowy styl przybranych kawa- 
łów i mistyfikacyi. Już choćby ta masa edyktów 
licytacyjnych, kończących się zawsze steoretypo- 
wem przypomnieniem, że żydom i dłużnikom pań- 
stwowym (ti. zalegającym z podatkami) do licyta- 
cyi stawać nie wolno. A gdy się czyta ceny, za 
jakie wówczas realności szły na bęben, to w dzi- 
siejszym obywatelu mogłoby się odezwać serce 
meukojonym skowytem zazdrości. Oto „trzypię= 
trowy murowaniec (kamienica) żydówki Chany 
Chaymowiczowej na Brodzkiem licitando za 180 
florenów dobitą została”. Klasztor pobazyłański 
w Trembowii o sześciu kondygnacyach sprzeda- 
ny zostaje za 704 fl. 30 kr. A domy hr. Czackie- 


Z powieściopisarzy 
Anatole France, Pierre Loti, Henri Barbusse 
i L. Hemon przekroczyli już 300.000. 
I tak Franca „Lys rouge“ (326.000); Pierre Loti 
„Les Desanchentees* (332.000); Barbussa „Le 
Feu“ (336.000; Hemon „Maria Chapdelaine“ 
(349.000); Barbusse „L'Enier*, która to powieść 
w pierwszem wydaniu nie miała powodzenia, po 
sukcesie „Ognia“ podskoczyła na 284.003. 

Wszystkie tanie wydawnictwa  Daudeta, 
Maupassauta, Ohneta sprzedają się w sętkacn ty- 
sięcy egzemplarzy. Mirbeau'a powieść „łe Journal 
d une femme de chambre“ doszła do 159.000. 

Ogromny sukces ma obecnie także wydana już 
kilkakrotnie powieść Pierre Louys'a „L'Apbtrudi- 
te", 150 do 160 tysięcy osiągły również dzieła 
Louis Bazin'a i Henri Bordeaux'a. 

Pomiędzy uajnowszemi znakomitościami 
wymienić należy „IóAtlantide* Benoit'a, „les 
Croix de bois* Dorgelesa, „Toi et Moi* Geraldy, 
Bejamina „Gaspard“ i murzyna Rene Marau „Ba- 
touala“. 

Co najciekawsze jednak, to, Że nie tylko po- 
włeści cieszą się wzięciem u czytelników współ- 
czesnych. Oto np. — ku wielkiemu zdumieniu na- 
kładców — sprzedano * 

50.000 egzemplarzy ksłążki poświęconej teoryi 

Einsteina, 


4, 


kiegoś Knauera na Krakowskiem, żaden z mich) 


ADAM SZCZERBUWSKI. 


Śmiały, 


Gdy wiosny tchy skrzydlate 
świat przepełniają życiem, 
a ona z lic człowieczych 
wyzięra swem odbiciem, 


gdy o północy ziemia 

w ciemności drży i chodzie, 
a mgła się rozpościera 

po łące i ogrodzie, 


wtedy przez łąkę, w srebrze 
księżyca zawieszoną, 

coś snuje się ułudnie 

i wzdycha czyjeś łono. 


Nad rzeką, która szumem 
nięukończonym Śpiewa, 
czyjś kształt uczłowieczony, 
odwiewa się i zwiewa. 


Zaś potem w borze, nagie, 
pod lekki pył miesiąca, 
urasta mara żywa, 

ciała nabierająca. 


Mgli się w poświacie senneł 
pancerza sta! świetilstą, 
wynosi się postawa 
rycerska ł barczysta, 


Podnosi się I snie 

wśród drżących anemonów; 
odcina się czareiawą 

od chmurnych nieboskłonów 


Już rży na okrąg świata 


zazna osły = I 


rzy przytrzymany i do sądu odstawiony być wt. 


lcitando tysiąca florenów nie dobiega! Dzisiejszy | nien. Ten brak warkocza jest naprawdę tstotmą 


bodaj i marny paskarz byłby mógł wonczas ca- 

ły Lwów do kabzy sobie schować, ; 
Mag'strat lwowski, o ile coś licytacyjnie wy- 

dzierżaw'a, robi wrażenie marnotrawcy dobra 


cechą zbrodniarzy, bo zaraz potem inny złoczyń- 


ca „Mateusz Relch, warkocz na stopę dlugi no- 


szący z wygiętym karkiem, lewe ucho mniejsze“ 
sprawiedliwości ma zostać wydanym. 


miejskiego. Jest więc w Dublanach miejska obora ' Bandyci ówcześni musieli mieć dobry nos, 
z 55 krowami, z której „lacticin* (udój) na 3 lata! skoro napadli na dom hycla Schloghubera i dwie 
się wydzierżawia, a praetium F'sci (nałeżytość niewiasty tamże związawszy, łup znaczny zabra- 
dla gminy) tylko 6 fl. od krowy na rok wynosi i, a to cwancygierów 100 sztuk, dukatonów 30, 
A przecie za te 6 fl. rocznie gmina krowę żywić | szóstaków 60. talarów koromych 1600 ł Innego 
i oprzątać musi. Zbiór żołędzi z lasów miejskich, | dobytku i naczynia co unieść mogli. Ciekawym 
bo nie obrodziły, za 90 fl. nabyć można, przyczem | jest rysopis obu złoczyńców. Mniejsza o czapkę 
magistrat zwraca uwagę, że handlujący tuczną | T'sią jednego z nick, w której się zwieszały 3 o- 
nierogacizną już po 15 groszy za korzec żołędzi | gony, ale ten drugi włosy miał upudrowane „zwy- 
placą. Jakież majątki musieli podówczas dz'er- |czajem młodzieńców rozpustę uprawiających”. A 
żawcy gminni robić, jeśli Zubrza, Sichów, Pasłe- | włęc coś n'by Alraune z przed 120 laty. 
ki. Hołosko, Wulka, Zamarstynów i Brzuchowice Dyablikt drukarskie hulają nawet po szpaftach 
„rocznym pachtem ca 2000 fl. niosły”. _ |tak srogiego organu jak ten Herold urzędowy, 
Rząd na piasek do zasypywania aktów „Ze | choć przyznać trzeba, że korrekta jest tam nad 
stem sitem rzedzony* dostawę ofertową rozpisu-| wyraz staranna i niema tam ani śladu tak zwa- 
je, to samo ogłasza licytacyę na dostawę 62 fum-|mych błędów kasztowych. Raz jednak trafił słę 
tów (jak subtelnie wyliczone!) opłatków do zale- | tei gazecie lapsus, który musiała uroczyście ł z 
niania pism urzędowych, idem przetarg publiczny | indygnacyą sprostować. Było to niemieckie ogło- 


„na 10 korców smary do taczek aresztanckich*. 
A do każdej oferty vade grubem srebrem dola- 
czone być musi, o żydowskiej zaś oierencył bedą- 
ce, konfiskacie ulega bez żadnego dla oferenta 
pożytku”. 


szenie, żę „m der Freistadt Sandomir ist eine mit 
400 fl. verbimdene Stelle eines Syndikus zu be- 
setzen“. Tymczasem zamiast verbundene zecer 
złożył a korektor zostawił... verhumgernde, Po- 
waga państwa była tem grubo naruszona £ ośmie- 


Listy gończe są paradne. A więc Jan Wi- lszoną, więc też i sprostowanie nastąpiło z odpo- 


dowski, czeladnik zegarmistrzowski, rzezimieszek 


go maprzeciw Wałów m'ejskich, a parcele budo-|chlebodawców niebacznych obkradający, 41e stóp 
wlane po 400 siągów na placu Castrum (dzisiejszy; wysoki, włosy bez warkocza, w niebieskim kitlu 
plac św. Ducha) a castellum fr*uv zameczek) ia-ii w palskim rzencu, z licznym nieorzem na two- 


wiednm aplombem. 
Gdy w r. 1809 nastąpiła częściowa okupącya 


przez wojska rosyjskie, posługujący się dotych- 


czas językiem niemieckim a rzadko i polskim om 
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koń śmigły, białonogł, 

już w dali się chyboczą 
przebyte, walne drogl. 

Już się wynosi w niebo 
mocarny kształt rycerza 
i bije setnem echem 
szczęk zbroi i koncerza, 


<rej dozy ironii by dojrzeć na tej „podszewce“ 
jej lichy materyal 1..4 


Życia plamy i łaty, 
dziury. 

Tematem  przeważająco interesującym 
Raorta jest właśnie przewrót stosunków w E- 
uropie. Bo łakkolwiek satyrv jego dotyczą ty- 
pów ispraw dziejących się na terenie polskim, 
wystarczy zmienić tylko pewne nazwy, czy 


(przymiotniki by „rzecz mogła dziać się wszę- 


— Znam Ciebie, zroźny cieniu, 
imię twe powiedziały 

mi te zagasłe zorze, 

o królu, królu Śmiały! 


— O ty, coś słał u stóp swych 
biskupy i hetimany 

l poszedł na obczyznę 

przez zdradę wywołany! - 


— O ty, coś szedł jasnemł i 
szlakami do Kijowa, l 
by szła na Świat i zaświat 
moc piastowego słowal 


— Znam Ciebie, groźny cieniu, 
o tej rumianej wiośnie, 

po ziemi swej ojczystej. 
snujący się miłośnie! 


— Znam Ciebie, zroźny cieniu, 
potędze zaduiały 

itym orężnym szczękom 

o królu, królu Śmiały! 


— l słyszę „jak na okrąg 
brzmi głos twój o północy: 
— QO Polsko, matko miło? 
Mocy! Potęgo! Mocy! 


Z nowcośc wydawniczych. 


W. Raort. Kłopoty pana Michała i inne daole- 
giiwości. Lwów 1922. Spółka. nakładowa „Od- 
rodzenie”, 

A= 

Lwów, 13. kwietnia. 
Wojna wywróciła życie podszewką na 
wierzch, powiedział ktoś, bodaj czy nie Ber- 


nard Shaw i obecnie możemy je „podziwiać“ I 


tak sromotnie obnażone. Nowe „strony“ życia 


znałazły też swoich poetów, malarzy i — last | 


not least — wielbicieli. 

Trzeba dużej bystrości oka, tego we- 
wnętrznego słuchu chwytającego najlżejszy 
odruch doby dzisiejszej, trzeba śmiałości i spo 
EWMETENON TERE RE TSRENTM ese nai ET 
gan urzędowy, znalazł się w kłopotliwem poło- 
żŻeniu, bo należało teraz wprowadzić jeszcze i ro- 
syjski język na lamy tego pisma. Redakcya wy- 
brnęła z tego zamieszczając wszystkie edykta w 
łęzyku... łacińskim. A więc najrozmaitsze licyta- 
cye, apele do bandytów itd. wystylizowane są 


dzie”, Raort ma zaś to bystre spojrzenie, prze 


|nikające nawskróś, spojrzenie bezlitosne, naj- 
„| wstydliwszą myśl, zachcenie, odruch wyno- 
|szące na światło dzienne. 


Wtedy nie dba o nic. Wafi tą prawdą jak 
siekierą. Wszystko widzi. Wszystko niesły- 


|chanie podchwytujłe i zapisuje w pamięci ser- 


ca. Czasem ogarnia go szał. Wtedy krzyczy: 
En avant, panowie i panie! Muzyka — grać! 
Psie — krwie! — W Polsce wszystko tańczy! 

Ale wnet uspokaja się i z cichym uśmie- 


ii chem poczyna opowiadać mniej lub więcej im- 


pertynenckie historye czasów  oszaiałych, 
gdzie wszystko wielbione. święte nieomal je- 
szcze wczoraj — dziś staje na głowie. 

Poza tem chwilami wpada w dobry hu- 
mor, co się satyrykom rzadko zdarza. jako 
że żółć Im częściej dokucza niż serce. Wtedy 


|Raort w swoim kołczanie znajduje kapitalne 
| pomysły, musujące wesołością, strzelające do- 
śwcipem. 


Takie są jego „Śmieszne historye", „/We- 


sole impertynencyve". 


Do tej samej rodziny należy pan Michał 
ze swymi kłopotami. Nowy tom utworów Ra- 
orta przynosi zaraz na wstępie pyszną w 


|swym zgrzytającym ze złości śmiechu ilustra- 


cyę gospodarki, na której czele stołą obcokra- 


ł iowcy. 


Wzrok autora bada po kolei histeryczkę 
komitetowa, wujcia z Ameryki į pana poborcę, 
foxtrocistkę zajadłą i inżyniera Nahajkę i kre- 
śli wszystkie te typy z nieubłaganą dokładno- 
ścią. Słowa wówczas nabierają dziwnego 
dźwięku. Krzyczą, chichoczą, spłatając się 
kurczowo, wyją, skomlą, huczą, spadałą na 
czytelnika jak lawina, by zerwać się nagle w 
śmiechu szalonym, 

l tak się luzują: śmiech i... bolesna ironia! 

Raort ma swą odrębną formę literacką, w 
której satyry jego, nie przekraczające często 
ram fejletonu, nabierają specyałnego zabar- 
wienia. Nic dziwnego zatem, iż „Kłopoty pana 
Michata“ czyta się jednym tchem. 

Okładkę tytułową i karykaturę autora 
wykonał Z. Czermański. Ma 


Z Teatru Małego. 
—— 


Lwów, 13. kwietnła. 
Nie każdemu z autorów polskich darowaną 


językiem Cycerona. Dawniejszy makaronizm prze bywa przez los iaskawy taka wesoła chwila, jaka 


chodzi — sit venia verbo w barbarzyńsko 
scholastyczwy klasycyzm. Dobry filolog mógłby 


przeszła. ponad sceną Teatru Małego w tym dniu, 
gdzie po raz dwudziesty piąty odegrano „Małżeń- 


się lekturą tych edyktów wspaniale ubawić. Sty- | stwo Loli" i „Kłopoty Złotopolskiego" Zbierzchow- 


fzowali je przecież ludzie, którzy mimo dyplo- 
mów ex Linea politici i ex Linea judiciale mieli 
łacinę w tej samej pamięci co lagarytmy albo te=- 
oryg filozofii transcendentalnej, 

Generał rosyjski baron Meller Zakomelski ża- 
mieszcza w tym dzienniku prykazy, krótkie i tre- 
Ściwe (głównie rekwizycyine) po 40 wierszy dlu- 
zie, z tego 8 wierszy tekstu, a 32 wiersze zarnuje 
wyliczenie tytułatur, orderów 1 innych dosto- 
ieństw pama generala. 

_ Dnia 1 lipca 1808 odbyła się licytacya kopuły 
kościelnej w Rymanowie „z dobrey miedzi 62 
cetnarów wagi za 212 florenów“. 

W tym samym czasie fabryka tytoniu w Win- 
mikach rozpisuje ofertę na dostawę 250 beczek z 
wina „aromatem wiimym dobrze naciątniętych, 
iżby delikatne sorty tytoniu w drodze będąc diu- 
go i korzystnie w nich się konserwowały”. 

„_ Tak to rząd dbał wtedy o aromatyczna tytoń 

dla swoich obywąteli. Ale to było in illo tempore. 

Dz% beczka ze śledzi do tego samego się rada. 
St. Pożaro 4skl 


skłego. 

Pomiędzy sceną a widownią zadzierzgnęła 
się złota nić sympatył, która przen'kając wszyst- 
kich wytworzyła serdeczną, przemiłą atmosferę. 

A już doszła do zenitu, gdy na scenie utwo- 
rzyła się wlewa wieńców, składanych flłarowi sce- 
ny lwowskiej, oraz obu sztuk reżyserowi Rasiń- 
skiemu, za jego prace, za iego trudy, za te nie- 
przeliczone kreacye, któremi umiał radować ser- 
ca nasze. Bujność tego talentu, objawiająca się na 
nowo w każdej roli, jest podziwu godna. 

Zbierzchowskiego. twórcę tego wieczoru, o- 
wacyjnie wywoływano. Wiśród darów, ofiarowa- 
nych naszemu autorowi, zmalazł się wieniec 
srebrny. Wieńce laurowe od autora i Dyrekcyi 
teatru wręczono reżyserowi obu sziuk, Rasiń- 
skiemu. 

e M S. 
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Poranek słowa i pieśni. 


Lwów, 13. kwietnia. 

W bogatym sezonie tegorocznym pomy- 
ślano również o milusińskich, urządzając dla 
nich poranek, gdzie słowo, dżwięk i barwa 
złączyły się w jedną piękną całość. „Ballada 
wiślana* Maykowskiego wykazała przede- 
wszystkiem właściwą temu poecie piękność 
formy i płynność wiersza. Lepiej by jednak 
było dla tego młodocianego audytoryum. aby 
królewna została żoną szewczyka. Poco za- 
smmucać dziatwę, która od bajki żąda właśnie 
-— bajki. Tem więcej, że w dorobku literackim 
Maykowskiego jest tyle ładnych bajek dla 
dzieci. Poza tem słuchano chciwie historyi o 
smoku, co to pękł ze Śmiechu na widok szew- 
czyka, 

Ballada znalazła niezwykłą interpretator- 
kę w osobie znakomitej artystki Kazuniery 
Rychter, której władztwo estradowe znamy 
od dawna. Za doskonałą ilustracyę muzyczną 
należy się Andzie Kitschman najwyższe słowo 
pochwały. Czar bajki, urok słowa | dźwięku. 
podnosiły obrazy Świetine pomysłu Kazimie- 
rza Kostynowicza. Artysta dał tu rzeczywi- 
ście rzeczy bardzo piękne, dowodzące jego 
wielkich zdolności. 

Poranek powinien sianowczo być powtó- 
rzony. 

M. $. 


Wieczór autorski L. Żypowskiege 
—0— 


Lwów, 13. kwietnia. 
Ciekawei, oryginalnej twórczości bajkopisa- 
rza Żypowskiego, poświęcony był wczorajszy 
wieczór Związku Lit. Jego bajki tchną świeżością, 
z niejednej wygląda dobry tromią zaprawny po- 
mysł. Dużo serdecznych słów poświęcił autorowi 
prof. Geszwind, którego prelekcye poprzedzito 
odczytywanie utworów. Czytał je zaś sam autor, 
oraz Czesław Krzyżanowski. Świetnie zabrzmiały 
w recytacyt Krzyżanowskiego te bajki, rozbłysła 
każda pointa właściwem Światłem. 
Prelegenia, autora i doskonałego odtwórcą 
darzone serdecznymi oklaskami 
MS 


MINIATURY. 


Mały psychatog. 


Felek, ten sam, który mnie się uledawno radzi 
(in criminalibus (motyle czy węgorz) łapie mnie 
znów ną ulicy. 

— Pan redaktor mieszka pod Wysokim Zam- 
kiem, są tam już ftołki?. 

— Nie wiem. 

— Bo jakby były, to trza IŚĆ po nie. To jes 
taki cymes, że niema lepszego. Zwiąże pan dazię:' 
sięć fiołków do kupy i'jest zato gimel. 

— Trzysta marek za bukiecik fiołków? 

— A © pan myśli? Ino trza wiedzieć, komā 
to wlepić. Idzie taki glancuś ze swoją makarelą, 
panie ładny (mówię do niego) dla panny hrabian- 

iki parę świeżych fiołków, bo ja dziś jeszcze bez 
śniadania... wie pan, jej trzeba podbić bębenka, że 
hrabianka, a także miankmąć o litość, to gawer 
zawsze wpadnie. Ino do takiego interesu trzeba 
lmieć dobre oko, bo gdy idzie mąż ze żoną, to 
szkoda do rich parę puskać. Ja się nigdy nie o- 
mylę, ja na pierwszy kik widzę, czy to para nie- 
para. On może być ostatni chucher, to nic nie ro- 
bi, ale gdyby jej fiołków nie kupił, toby od niej 
dostał dymę. Ja znam takie historye, la w tem, 
proszę pana, stary praktyk. 
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„QAZETA WIECZORNA" 
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NADESŁANE. 


WYJĄTKOWA OKAZYA ŚWIĄTECZYA! 
KRapelusze damskie 
ałomKkKowe od 38.0090 MKp. 
ezapńi jedwabne od 8.700 
«daiocinne od 250 

Meskie Kapelusze 
doskonał:go gatunku od 3-000 Mkp. Poleća w naj- 
większym wyborze składnica !abryki kapeiuszy 3272 


RUDOLFA NEUWELTA 
now, m <mecha pl. Ma Jaci: I8iw ann Batonowa? 


ARONIRA. 

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 

We czwartek, piątek i sobotę wszystkie Tea- 
try zamknięte. W niedzielę i poniedziałek po dwa 
przedstawienia. 
TEATR WIELKI 

W niedzielę, 16. kwietnia o godz. 3.30 pop. 
„O skibe“, dramat w 4 aktach Kosora. 

W niedzielę, 16. kwietnia o godz. 7.30 „Za- 
marie oczy”, dramat muzyczny w 1 akcie 
D'Alberta. 

W pomłedzłałek, 17, kwietnia o godz. 3.30 
„Carmen“, opera w 4 aktach Bizeta. 

W poniedzialek, 17. kwietnia o godz. 7.30 
„Dzieje salonu“, komedya w 3 aktach iWroczyń- 
skiego. 

We wtorek, I8. kwietnia o godz. 330 „Krąz 
interesów”, maskarada w 3 aktach J. Bonaventa. 

We wtorek, 18. kwietnia o godz. 7.30 „Wielki 
wieczór baletu“ (gościnny występ N. Kirsanowej 
1 A. Fortumata). 
| W środę, 19. kwietnia o godz. 7.30 „Żydów- 
ka“, opera w 3 aktach Flalevy'ego. ' 


TEATR MAŁY. ) 

W niedzielę, 16. kwietnia o godz. 3.30 „Czysty 
interes", farsa w 3 aktach Kiedrzyńiskiego. 

W niedzielę, 16. kwietnia o godz. 7.30 „Kło- 
poty p. Złotopolskiego”, farsa w 3 aktach H 
Zbierzchowskiego. 

W poniedzłalek, 17. kwietnia o godz. 3.30 
„Taniec szczęścia“, operetka w 3 aktach Stolza. 


w 


\ 


W poniedziałek, 17. kwietnia o godz. 7.30 
„Dama w gronostajach“, operetka w 3 aktach 
Gilberta. 


We wtorek, 18. kwietnia o godz. 7.30 „Dama 
w gronostajach"', operetka w 3 aktach Glberta. 

We środę, 19. kwietnia o godz. 7.30 „Szał 
miłości”, operetka w 3 aktach (premiera). 
TEATR NOWOŚCI. 

W niedzielę, 16. kwietnia o godz. 3.30 
pański slowik“, operetka w 3 aktach Falla. 

W niedzielę, 16. kwietnia o godz. 7.30 „Mi 
liarderzy*, operetka w 3 aktach Steffana. 
© W  poniedzłalek, 17. kwłetnia o godz. 3.30 


JÓZEF RENAUD. 


„Fisz- 


Sy 
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ŻYWA SZPILKA. 


Tłómaczyła z francuskiego dr. F. Nossig. 


Ciąg dalszy). 


„Zdaje mi się, że Rozes zaniósł mmie do swe- 
čo pokoju i położył mnie na kanapie... Poprzez 
drzwi zamknięte słyszałem jeszcze wdrapywanie 
sę potwora po schodach... Słyszałem... co za 
okropność! 

— „Odetchni!... oddychaj powoli... Już ci 
iepiej! Już jesteś spokojny... Ssuggerowat mi 
Rozes. 

„Powróciła mi magle pełna Świadomość... 
Musiało upłynąć kiika minut; nagle bez fazy przej 
$ciowej przerażenie moje znikło. 

„Ustał też cuchnący odor i odgłos straszne- 
go pełzania... Gdważyłem się otworzyć drz vi. 
Przeszukałem wzrokiem schody, podłogę. raxcie- 
inmiejsze katy... wydłużonej, ruchomej masy nie 
;postrzozłam .. Nicl... Wszędzie majbanalnisjsza 
cisza, 

— „hi ci dobrze? — zawyiał Rozes 


esz", TESTWETZY | 


|„Nieporozumiemię”, komedya w 3 aktach G. Za- 
polskiej. 

W poniedziałek, 
„Czysty interes“, 
skiego. 

We wtorek, 18. kwietnia, o godz. 7.30 „Kon- 
trolor wagonów synpialnych*, farsa w 3 aktach 
Bissóna, 

W środę, 19. kwietnia o godz. 7.30 „Kontrolor 
wagonów sypłalnych“, farsa w 3 aktach Bissona. 

Teatr lit. art. „UL* program od 5. kwietnia. 
1) Ponowne gościnne występy Andy Kitschman 
i Marka Windheima; Bronowski. Mirski, Wifko- 
szewska, Sławski. 2) „Hotel de Wanze“ Pam-Bam 
hotelowe. 3) „Przedstawienie amatorskie" ope- 
retka. Dekoracye pędzla proi. Krupskiego. 

Program „Bagatell“ od 1 kwietnia 1922. 1) Część 
koncertowa pp. Nelli Olma, Wolski, Dawidowicz, 
| Kraus. 2) Znakomity duet M. Mazurkiewicz 1 Wol 
ski. 3) Wielka rewia aktualno-włosenna z prolo- 
giem pióra W. Raorta „Wiosna na Wysokim 


17. 
farsa w 3 aktach Kiedrzyń- 


Zamku”. 
—- - 
Lwów, 13. kwietnia. 


Mianowanie. Jak się dowiadujemy pułk. 
Hoszowski został mianowany generalnym ko- 
mendantem państwowej policyi w Warsza- 
wie. Lwów, który zna działalność pułk. Ho- 
szowskiego wita mianowanie z żywem zado- 
woleniem. Niewątpliwie policya państwowa, 
która dotychczas położyła już wiełe zasług 
około straży dobra publicznego obecnie pod e- 
nergicznem kierownictwem kom. Hoszowskie- 
go wzniesie się na jeszcze wyższy pozłom. 

(Telef.) (m) Dodatek Kresowy. Kurjer warsz 
dowi: duje się, że ministerstwo wojny wystąpiło z 
wnioskięm wyznaczenia dla oticerów na kresach 
specyaego dodatku kresowego. 

(Telet) (m) Rozhrajają się... Z Mos'wy 
donoszą, że odbywają się tam pod przewodni- 
ctwem Kamieniewa przy współudziale Brusiłowa 
Budiennego i Tugaczewskiego narady tajne w 
sprawie zaprowadzonia w wojsku sowieckiem 
nowego typu broni. Są to lekkie kulomioty o 
średnicy 2'5 cala, przymocowane do siodła koń- 
skiego. Amunicya do tych kulomiotów ma b.ć 
przywiązana do innych dwóch koni. W kołach 
sowieckich przywiązują wielką wagę do tej no- 
wej broni podezas przysziej wojny. 

(Telef) (m) Wszystkim teatrom w Pol- 
sce grozi strek aktorów z powodu żądania 
podwyżki. Żądania te dochodzę do 60 proc. 
dla Wa szawy, a 50 proc, dla prowincyi. Sprawa 
ta wswo'ał. już znaczniejsze tarcia w zarządach 
teatrów warszawskich. Z;azd aktorów, który roz- 
poczyna sw2 obrady doroczne w Warszawie w 
dniu 13. bm. zajmie się tą spr'wą. 

„Iragedya zakochanych”, W sprawie samo- 


| — „zupełnie. 

„Włożył ha ręce twarde rękawiczki z psiej 
skóry, zdjął sztywny kołnierzyk i zeszedł po 
schodach wilczym krokiem. Szediem za nin w 
milczeniu. 

„Drzwi do piwnicy znajdowały się tuż pod 
schodami. Trwało kilka minut, zanim Rozes po- 
zdejmował wielkie kłódki i otworzył drzwi bcz 
szelestu. 

„Nadsłuchiwał przez kiłka chwil, wetkną rszy 
głowę w ciemne wnętrze, potem dał miznak, abym 
nie szedł za nim, i z nadzwyczajną ostrożnością 
zaczął stępować po krętych schodach w dół. 

Żadne posunięcie głośniejsze ani potrącenie 
nie przerywało podziemnej ciszy. Na ostałnin 
stopniu, ręka jego w ciemności wymacała guzik 
elektryczny. Białe światło załało piwnicę. 

„Nagłe ruch, głuchy upadek, ochryple, przy- 
tiumione krzyki, odgłos uderzającego o ziemię 
|ciała wpośród halasu tłukących się butelek. 

„Potem Krzysztoi Rozes wszedł napowrót 
po schodach na górę. Oddychał ciężko... twarz 
miał pokrwawioną. 

„Pomogłem mu wejść ma pierwsze piętro. 

— „Nie pytaj nmie o nic! — rzekł. 

„Aby obmyć twarz, zdjął żakiet i kamizelkę, 
i 24 kieszeni kamizelki wyiął... mały trzewiczek 
lalki! 3 A 


bójstwa Śp. Ant. K., o którem pratsmy w .„Uaze- 
cie Porannej' przed kilku dniani, otrzymujemy od 


kwietnia o godz. 7.30|p. M. Mlad. pismo, w którem wspomniana p. M. 


M. stwierdza, że nigdy nie była narzeczona zmar- 
lego, ani też ule przyrzekała wstąpić w związek 
małżeński. Łączyła ją z nim tylko długoletala zna 
łomość. Plany zaś matrymonialne były życzeniem 
jedynie rodziny zmarłego i jego samego. Ponadto 
zaś groził zmarły p. M. M. kilkakrotnie rewolwe- 
rem, który zawsze mosii przy sobie, zwłaszcza 
zaś wówczas, gdy nie chciała przyjmować odeń 
podarunków, lub też wzbraniała się gdzieś pójść 
z nim. 

Nowa operetka. We Środę 19 kwietnia wysta: 
wła Teatr Nowości arcywesołą Świetną operetką 
p. t.: „Szal miłości”, w której występują najlepsze 


rolach wystąpią pp. Milowska, Rapacka, Stachel- 
ska, Sowiński, Szmidt, Bojanowski i Imi. Przy 
pulpicie kapelmistrzowskim p. Seredyński. 

1. Ziazd oświatowy Związku Miast Polskich. 
Zarząd Związku Miast Polskich w porozumieniu 
z Komisyą oświatową zwołuje w Warszawie w 
sali Rady miejskiej w dn. 22. i 23. kwietnia br. L 
Ziazd oświatowy Związku Miast Polskich. Wszel- 
kich informacyi tyczących się Złazdu oświatowe- 
go udziela biuro Związku Miast Polskich, Warsza- 
wa, Miodowa 7, tel, 107—11. 

Kol. Prawników z prowincył uprasza się 
o podanie adresów cełiem nawiązania kontak- 
tu. Komitet organizacyjny Związku studentów 
prawa U. J. K. Lwów Uniwersytet (Gmach b. 
Sejmu). 

Raut wiosemry. „Koło Mechaników“ stu- 
dentów politechniki lwowskiej urządza w dniu 
6. maja Raut wiosenny z tańcami w sałach Ka 
syna miejskiego. Listowne zgłoszenia na listę 
zaproszeń przyjmuie komitet od dnia 18. kwiet 
nia (adres: Politechnika, Koło Mechaników, 
Komitet Rautu). 

Ruch świąteczny dodatkowych pociągów do 
Warszawy. Dziś, dnia 13. kwietnia br. kursować 
będzie ze Lwowa do Warszawy przez Prze- 
worsk-Rozwadów dla ruchu świątecznego dodał- 
kowy pociąg pośpieszny Nr. 904, druga część od- 
jazd ze Lwowa godz. 20.35, zaś przez Rawę- 
Bełzec-Rejowiec do Warszawy dodatkowy poctąg 
osobowy Nr. 922 druga część odjazd ze Lwowa 


"siły naszego zespołu operetkowego. Reżyseruje 
| nieoceniony Tatrzański, który sam stwarza kapi- 
E postać arystokraty Chińczyka. W głównych 
godz. 22.00. 

Lekarstwa dla ubogiej ludności, Magistrat 
zwraca uwagę lekarzy praktykujących w m. 
Lwowie na przysługujące im prawo zspisywa 
nia ubogiej ludności lekarstw po cenach usta- 
nowionych rozporządzeniem Ministerstwa 
|Zdrowia Publicznego z dnia 3. kwietnła 1920 
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| E To trzewiczek „Śliczotki”, latki matej To- 
iti, dziecka państwa de Cherizy, rzekł do mnie w- 
śmiechając się... Zabrałem go przez zapomnie- 
nie... Wieczorem bawiłem się w starego wujasz- 
ka z tą milutką dzieciną. 

— „To dobrze, lecz pozwól, że mimo twego 
zakazu, poproszą cię o wytłumaczenie mi zławie- 
nia się i zniknięcia... 2 

— „Będziesz niezadługo o wszystkiem wie- 
dział... dziś jeszcze. Przebacz mi, że naraziłem 
cię na te straszne chwile, jecz trzeab mi było wia- 
rygodnego świadka...“ 

„...Teraz wiesz wszystko, droga siostrzycz- 
ko. Opowiedziałem ci z naisumienniejszą dokładno 
ścią tę niesłychaną awanturę, po której jeszcze 
nie odzyskałem równowagi. Powtarzam, że opo- 
wiadanie jest wyłącznie dla ciebie, 


„Tam u was w Avranche, na tej pięknej wy- 
żynie naieżonej wieżyczkami, wałami, maiymi, 
malowniczo rozrzuconymi domkami, przed który- 
mi rozciąga się nieskończona przestrzeń morskich 
piasków, panuje spokój tak giqboki i czysty, że 
zbrodnią byłoby zamącić go opisem okropności 
które zawiera list mój... Rozes który lubi zatokę 
d'Avranches. nigdy nie odważył się nawet wyja- 
wk medrcom tej okolicy, że las Scissy, który w 
pojęciu ich jest tak legendarny, iak Ys i Atlantyda, 


~ |iączył w czasach przedhistorycznych w rzeczy- 


Sr A 


(dz. u. z 1920 r. Nr. 33 poz. 194) i z dnia 2. 
grudnia 1921 (Dz. u. Nr. 94 Lcz. 698), Apteki 
w mieście Lwowie winne wydawać te lekar- 
stwa. 


Wesołe wspomnienie. Tamisgo miesiąca 
zinarla we Lwowie pani Emiiia H., w podesziym 
już wieku, która przed około 30 laty umiała mo- 
eno interesować sobą opinię publiczną. Mianowi- 
cie sejm galicyjski domagał się założenia liceum 
żeńskiego we Lwowie, naco jednak rząd odmówi! 
funduszów. Równocześnie z podaniem tej uchwa- 
ły odmownei do wiadomości plenum sejmowego, 
zabiera głos poseł Okumiewski i odczytuje list 
nadesłany przez panią H. z Żółkwi, w którym ta 
swoje całe oszczędności ti. 25.000 guldenow ova- 
rowuje krajowi na cel tak piękny, jak liceum żeń- 
skie. Po Okuniewskin zabrał głos hr. Łoś jako ko- 
misarz rządowy i również w gorących słowach 
wielbi! ofiarność pani H., a sejm cały trząsł się od 
burzliwych oklasków. Na to gfiumazyum rozpisa- 
no dalsze składki publiczne, a gdy trafił się do ku- 
pienia budynek na ten cel odpowiedni, komitet 
zwrócii się do pani H. z prośbą o złożenie zdekla- 
rowanej przez ną kwoty. I teraz przychodzi ko- 
miczna strona całej historyi. Pani H. w liście bar- 
dzo naiwnie pisanym odpowiada, że jak się tylko 
rozniosło w gazetach o tem, że posiada 25.000 
guldenów gotówki, to o jej rękę poczęło się starać 
tyłu kandydatów, że nie mogła się oprzeć pokusie 
i wyszła za jednego z mich, zaczem te 25.000 za- 
brał jej mąż tytułem posagu. List ten odczytany 
również w sejmie, obok jawnego rozczarowania 
wzbudził jednak i bardzo dużo wesołości. 
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Walne Zgromadzenie Powszachnego Ban- 
ku Kredytowego we Lwowie odbyło si: dnia 
10. bm. pod przewodnictwem prezesa Rady p. 
Władysława Długosza. S.rawozdanie z czynno- 
ści za rok 1921 złożył p. dyrektor Dr. Stan. 
Garski, stwierdzając znaczny rozwój instytucyi 
w roku sprawozdawczym. Wyrazem rozwcju te- 
go są znacznie zwię! szone obroty zarówno w Za- 
kładzie Głównym we Lwowie, j k i w Oddzia” 
łach w Krakowie i w Drohobyczu, czego cowo. 
dzi cyfra przeszło 20 miliardów marek po je- 
dnej stronie księgi głównej w r. 1921 w poró» 
wnaniu z kwotą niespelna 2 i 1/2 miliarda 
w roku poprzednim. 

Na wniosek Rady Zawiadowczej uchwalono 
przeznaczyć z czystego zysku po statutowem 
udotowaniu rezerw 15% dywidendę dla akcyo 
naryuszy, przydzielić Mp. 1,000.000 na dalszą 
ratę dla funduszu pensyjnego urzędników i słu- 
łby, oraz użyć Mp. 1,000.000 na nadzwyczajne 
zasiłenie funduszu rezerwowego. Poważną kwotę 
ponadto przeznaczono na cele dobroczynne. 


wistości Awranche z wyspami Chaussey, i że za- 
dziwłająca wszystkich grupa drzew na północ- 
nym stoku góry Saint-Michel jest ostatnim śładem 
tego lasu bajecznego... Nie chciał zaniepokoić ich 
spokojnych umysłów. . 


Twój brat 
Henryk Gafinot. 
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Nazajutra po tej strasznej nocy Krzysztof Ro- 
ges pożegna! się z przyjacielem, prosząc go jednak 
oy wrócił do niego o wpół do czwartej. 


Udał się następnie do prefektury policyi i raz 
jeszcze długo i dokładnie abeirzał przedmioty z 
afery „Żywej szpilki". 


— A więc, panie Rozes, czy znalazł pan coś? 
— zapytał inspektor Larribe. 

— Zdaje mi się, że jestem już bliska ogniska! 

— Tylko nie rozpalaj się zanadto w zimie, bo 
odmrozisz pan sobie palce! — W każdym razie 
nie zapommij pam, panie Rozes, że w niedzielę je- 
my razem obiad, mam nadzieją, Że na pański 
koszt... i młe myślę oszczędzać pańskiej kiesze- 
nil... Znalazłem przy rue Sałut Antoine restaura- 
cys, której specyalnością jest kaczka faszerowa- 
sa pemarańczarni — mówią panu, ca hajeczragał 
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„GAZETA. WIECZORNA" Nr. 0357 

Ustępu acych statutowo członków Rady pp.|skiego i prof. Dr. Alfreda Halbana oraz wybra- 
dyr. Fiedlera, Dr. I. Th. Beumfeldta i inż. WW.|no do Rady zawi d wczej p. Dr. Arnolda Secala 
Dunkę de Sajo wybrano ponownie, ponadte zaś | seneralnego dyrektora koncernu naftowego „Dą- 


zatwierdzono kocp acyę pp. Szczęsneżo Cień- 


browa” 


r: 


Warunki odbudowy Rosyi 


Memoryał delegacyi rosyjskie 


Wiedej, 13. kwietnia. 
(Telet.) (G) Delegacya rosyjska w Genui 
opracowuje memoryal, w którym omawia 
wszystkie warunki, 
pod jakimi ma się dokonywać odbudowa 
Rosyl, 


Je 


Memoryal, który punkt po punkcie odpowiada 
na wszystkie warunki postawione w Londy- 
nie jest już na ukończeniu i będzie przedsta 
wiony na konierencyi na posiedzeniu sobot- 
niem. Jutro w piątek posiedzenia konferencyi 
nie będą się odbywały. 


PROPOZYCYA WSTRZYMANIA ZBROJEŃ 
ZDEMENTOWANA. 
Bordeaux, 13. kwietnia. 
(AW.) „Echo de Paris* dowiaduje się, że L. 
George ostatnio zredagował swą 
pronozycyę dotyczącą 10-ietuniej przerwy 
w zbrojeniach. 
Propozycya ta wniesioną zostanie wkrôtce pod 
obrady. 
À Wiedeń, 13. kwietnia. 
(Telef.) (G) Angielski kanclerz skarbu Sir Ro- 
bert Horner 
zdementował wczoraj oficyalnie 
doniesienie prasy paryskiej, iakoby Lloyd George 
mial zamiar wystąpić na konierencyi z projektem 
natychmiastowego wstrzymania wszystkich zbro- 
jań na przeciąg lat dziesięciu, oraz do zobowiąza- 
nia wszystkich państw, że żadne z mich w tym 
czasie nie przedsięweźmie napadu na swoich są- 
siadów. 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ. 
Lwów, 13. kwietnia. 
Tendencya cłwiejna, na marki niemieckie 
mała zniżka o 15—20 punktów. Obrót słaby. 
Dolary ameryxeńskie 3759—3770, jedvnki 
i dwójki 3650—3670, dolary *anadyiskie 3550— 


3260, 1-ki | dwójki 3450 — 3460. marki nie. 
mieckta 13:50—13'60 setki 12 80 —13 0) drobne 
1280—1300, leje -7 00—27 50. drobne 26'00— 
27'00, czeskie korony 72'0)-—72'50 drobne 70*00, 
do 72'00, austryackie tysiączki nowszej emisył 
950 — 960, starszej emisyi 2250—2300, setki 
nowszej emisyi 22000 — 22500, star. emisyt 
45:00 — 13000, S50-keronówhi 18'00-—- 4200 
20-koronówki 9*00— 22700, 10-korom 800 — 
100, l=kii 2-ki 1'65—2'20 £. rublo S-satki 2°40 
320, setki 1'60—200, ZS-ruhlówki 1*50—1'60, 
10-rubl. 0 80—1'00, reszta drobnyeh od 00'89— 
1700, dumskie tysiączki 3500—4500, dumside 
250 1b, 20'00—5500. karkowańee ]'00—3 09 
krywny 4'02—7 00 franki frane 325-540, 
funty szteri. 16200—16300, franki azwajcarskie 
750—760. 

Zloim 20-kor.14600—=1465)}, 20-frankówti 
14300—14350, ŻU-marxówki 1 6800-=17000, funty 
szteriingi 14450 — 145300, J0-rublówki 1830)— 
18800 dolary 3620— 3650. i 

Srebro; Korony aust» 235—240, S-koronów= 
ki 1240—1250, flereny 600—625, ruble 1049 — 
1050 Scpiejd 4'70—4'80, dolary amerykań. 
skia 2850—285), mo:wki 1 ćwłartki 2602— 
262), dolary kanal. 255)—2580, drobne 2350— 
240, leja 200—225. 


Życie czy dramat filmowy ? 
Tajemnicze pogwałcenie prawa exierytoryalności. — Hrabia przy pomocy restauratorów 


poszukuje swej żoay. — Taiemniczy 
mei) 


Warszawa, 13. kwietnia. 


(Teief.) (m) Świat towarzyski Warszawy | 


jest pod wrażeniem niesłychanie skandaliczne 
go zajścia jakie się rozegrało w ostatnich kil- 
ku dniach. Mianowicie w ubiegłą niedzielę je- 
den z przedstawicieli państw zagranicznych 
zaalarmował ministerstwo spraw zew. tudzież 


Słyszałem, że dawnymi czasy przychodził tam 
stary detektyw Goron z katem Deiblerem i raz 
nawet czekając na ten przysmak, spóźnił się o 
dziesięć minut na egzekucyę na Placu Roquette! 
Tam sobie podjłemy w niedzielę, panie Rozes, a 
rachunek pan zapłaci, bo co się tyczy sprawy 
„Żywej szpilki* to rzecz stracona, nawet dia pa- 
ma! Nikt z niej niczego hie wydobędzie! 
s. = . 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 
Tajny dokument napisany przez p. Gałlinot'ad 
i przechowasy u nego w kasie ozriotrwałej, 
w kopercie zapieczętowanej, z napisem: „Spa- 
lié po mojsi Śmierci”. 

„Bylem świadkiem sceny tak nieprzewidzia- 
nej, ustyszatem rewelacye tak nadzwyczajne, że 
postanowiłem opisać je dla siebie, fak długo jesz- 
cze szczegóły mam świeżo w pamięci. Dzięki tym 
zapiskom będę mógł w przyszłości odnowić te 
przeżycia. 

„Może też Rozes, z którym weszłem w ści- 
sły kontakt zechce mi pozwofńć uczestniczyć w 
innych swych badaniach, i będę mógł kiedyś na- 
pisać ksiażkę poświęconą jego dziwnej osobisto- 
ści Zapiski niniejsze, które mają pozostać dła 
wszystkch tajemnica, będą mi wówczas pomocne. 

.. Dziś rano Rozes zamówił mnie do siohie 


dyplomata. — Żona zułkła bez śladu. 
p—— 


| ministerstwo spraw zagr., iż 


władze policyjne dokonały w mieszkania 
prywałnem członka tegoż poselstwa we 
wsi Groty pod Warszawą rewizy! 


i w ten sposób pogwałciły prawo eksteryto= 
ryalności. Przeprowadzone przez władze pol- 


na godzinę wpół do czwartej. Przybyłem pumk= 
tualmie, lecz nie bez lęku, Ten dom będzie mmie 
jeszcze długo napełniał lękiem. 

„Rozes oczekiwał mnie w swym pokoju, w 
zarzutce. Odnałazł swój niewzruszony spokój. 

— „Ukończyłem moje badania i chcę o wyni- 
ku ich powiadomić profesora Terraube, rzekt do 
nmie. Pragnę, abyś był obecny przy tej rozmo- 
| wie, ponieważ towarzyszyłeś mi, gdy przyszedł 
|do mnie aby mi powierzyć tę sprawę. 
| „Dodał jeszcze, że sędzia śledczy przedwczo- 
raj odłożył sprawę „Żywej szpilki”, rezygnując 
z odkrycia mordercy Oskara Heckey*a*. 


UPRASZA SIĘ CZYTELNIKA, AŻEBY ZE- 
GHICIAŁ SKUPIĆ SWE MYŚLI I USIŁOWAŁ 
ZNALEŻĆ SAM ROZWIĄZANIE ZAGADKI „ŻY- 
WEJ SZPILKI“. DOTYCHCZASOWE OPOWIA:- 
DANIE DOSTARCZYŁO MU WSZELKICH DA- 


NYCH. 
(C. d n) 


z Nr. „G3ĘT, 


GAZETA_WIECZORNA* 


Ste. 7 


skie dochodzenia stwierdziły, że istotnie w 
dniu 8. bm. przybyły do wili w Grotach trzy 
osobniki, podające się za rewirówych policyi 
w towarzystwie przodownika policyjnego w 
mundurze. Szczegóły dochodzeń wykazały, że 
owymi rzekomymi detektywami byli 


dwaj współwłaściciele restauracył hotelu 
europejskiego Ubawski i Karpiński, trze- 
cim zaś był hr. W, D. 


ziemianin z grojeckiego. Cała sprawa ma cha- 
rakter dramatu rodzinnego, którego głównym 
bohaterem bvł wysoki dyplomata państwa ne 


Pożar w pasażu Fellerów. 
Szkoda wynosi przeszło 6 milionów marek. 
I 


Lwów, 13. kwietnia. 
Ù) Wczorał o godz. wpół do pierwszej 
wybuchł pożar na strychu 2-piętrowej kamie- 
nicy przy ul. Legionów 35 (pasaż Felierów). 
Znajdujące się na strychu paki z sproszkowa- 
nym atramentem, własność Saula Griinberza, 


utrałnego. Dyplomata ten pełniący obecnie| Z SALI SĄDOWEJ. | 
Nastor palsstry Iwowskej przed sąd:m. 


służbę w jednej ze stolic europejskich wydał 
w ubiegłym karnawale swą urodziwą oórkę 
liczącą lat 22 za hr. W. D. 
Pożycie małżeńskie młodej pary było 
bardzo szczęśliwe. 


om szeń) 
Lwów, 13. kwietnia. 
(h) Mała sala rozpraw sądu karnego S. III 


Gdy oto zamącił to pożycie jakiś tajemniczy | w której z dnia na dzień wedie utartego sza- 


| niespodziewany wypadek. W ubiegły piątek 


blonu, te same drobiazgowe sprawy się 


otrzymała hr. D. od swego | ambasadora W |rozgrywają, była wczoraj Świadkiem i wi- 
Warszawie wezwanie stawienia się niezwłocz | downią procesu niepowszedniego. Na ławie o- 


nie w gmachu poselstwa. 
Od tej chwili Ślad hr, D. zaginął. 
Natomiast w kilka godzin później zjawił się w 


skarżonych zasiadał mistrz słowa 
chluba obrońców i nestor palestry lwow= 
skiej dr. Michat Grek 


hotelu europejskim gdzie mieszkał hr. D. teść | oskarżony o przekroczenie z $ 312 austr. u. k. 
iego, ów dyplomata i zażądał zwrotu paszpor-| Proces wczorajszy, który skupił w ramach 


tu zagranicznego swej córki. Hr. D. żądaniu 
temu odmówił, Fir. D. w poszukiwaniu żony 


małej sali wielką ilość znanych we Lwowie 
przedstawicieli palestry jest echem ostatniej 


przeprowadził dochodzenia na własną rękę i|rozprawy, która w sądzie okręgowym kar- 
zdołał stwierdzić, że żoną jego uprowadzono |Nym toczyła się przeciw komunistom. Wów- 


samochodem do willi w Grotach, gdzie mie- 
szkał właśnie ów dyplomata. Hr. D. dobrał 


sobie do pomocy dwóch współwłaścicieli re-| WY 


Btauracyl hotelowej i w towarzystwie przo- 
downika pólicyjnego Adolfa Stępkowskiego 
udał się do Grot 
e w poszukiwaniu za swą żoną. 
„Poszukiwania te nie wydały jednak żadnego 
rezultatu. Okazało się, że ojciec wywiózł swą 
trke hr. D. 

wbrew jej woli du Berlina. 


Groźny pożar w śródmieściu. 
—— 


; Lwów, 13. kwietnia. 
(§) Prawie w samo południe wybuchł wczo- 
taj groźny pożar na strychu kamienicy przy ulicy 
Zyblikiewicza 21, którego utrudnione 
ugaszenię trwało okolo 3 godzin. 
Z domowników pożaru tego nikt nie zauważył a 
dopiero gryzące, gęste kłęby dymu, które rozpo- 
ścierały słę po całej prawie ul. Zyblikiewicza 
pwracały uwage przechodniów, którzy zwrócili 
się do posterunkowego o zaalarmowanie straży 
pożarnej. Niestety trzeba było czekać aż pół go- 
dziny ma jej przybycie, gdyż równocześnie sygna- 
fizowano taki sam pożar przy ulicy Legionów. — 
Przy tej sposobności wyszło na jaw 
kompletne ozgołocenie z środków technicz. 
._ nych naszej straży pożarnej, 
gdyż straż nie może równocześnie . interwenio= 
wać z całym należnym aparatem przy dwóch rów 
noczesnych pożarach. Do pożaru przy ul. Zybli- 


czas to na uwagę prokuratora Giirtlera że „o- 
brońca czyni humorystykę z poważnej spra- 
odpowiedział dr. Grek „a p. prokurator robi 
humorystykę z poważnego paragrafu“. 
Te słowa stanowią właśnie przedmiot oskar- 
żenia w toczącej się przed sądem trzeciej sek- 
cyi rozprawy. 3 
* Rozprawę prowadził dr. Sander, oskarżał 
prok. Hryniewiecki, jako obrońcy zgłosili się 
adwokaci Ilwowscy w liczbie blizko stu, 


m. i. dr. Kamieński. dr. 'Wittlin, poseł dr. Lö- 


i| wenstein i dr. Pieracki. 


Po odczytaniu doniesienia przesłuchano dr. 
Greka, który w dłuższem a pod względem tre 
ści i formy głęboko i taktownie przy tem uję- 


D— 
staly się pastwą pożaru. Nadfo spaliło się ca- 
łe wiązanie dachu. Szkoda wynosi przeszło 
6 milionów marek. Straż pożarna pracowała 
nad zlokalizowaniem ognia przeszło cztery go 
dziny. 


me + 


v 
zupełności nieuzasadnione. W szczególności 
zeznał dr. Grek, że incydent nie mial miejsca 
w formie przedstawionej w oskarżeniu, Albo- 
wiem mówiąc o robieniu „humorystyki przez 
prokuratora“ > 
nie .wskazał dr. Grek wcale na akt 
oskarżenia, k 

ale wyraźnie wspomniał o paragrafie, przy- 
czem miał na myśli paragraf 249 procedury 
karnej. Nie było zatem w zamiarze dr. Greka, 
absolutnie w czemkolwiek uchybić powadze 
aktu oskarżenia ani iego przedstawicielowi w 
osobie prokuratora, co kolidowałoby z długo- 
letniem postępowaniem i taktyką dr. Greka ja- 
ko obrońcy od lat kilkudziesięciu. 

Przesłuchany 

jako św. prok. Gilrtłer — l 
zeznaje, że incydentem, który obecnie stanowi 
przedmiot oskarżenia, nie czuje się dotknięty 
osobiście jako przedstawiciel sprawowanej 
władzy urzędowej. Św. zeznaje, że dr. Grek 
ubliżył powadze aktu oskarżenia, na co nawet 
spotkał się ze strony przew. rozprawy z admo 
nicyą. 

Przesłuchany Św. dr. Hankiewicz, po- 
twierdza w zupełności wywody osk. Celem 
wyświetlenia sprzeczności między zeznania- 
mi dr. Greka i prok. Oflrtlera, postanowił sę- 
dzia dr. Sander 

rozprawę odroczyć 
i powołać Świadków r. Mayera, Dworzaka i 


tym wywodzie wykazał, że oskarżenie jest w Góttingera. 


oc ==] 


Sensacyjne aresztowanie kierownika Biura Odbudowy 
w Starym Samborze. 


B. komisarz rządowy Felsztyna. — Szkody wyrządzone skarbowi wynoszą miliony. — 'Wzbu 
rzenie ludności. — Podstępna robota z wycofy waniem asygnat, — Kupowanie za bezcen do- 
mów. 


Lwów. 13. kwietnia. 
(h) Wielką sensacyę na terenie Starego Sam- 
bora i Felsztyna wywołało 
aresztowanie w dniu wczorajszym komisarza 
rządowego 
miasteczka Felsztyna Jana Borinika, powmowa- 
tego Witosa. Aresztowania dokonali wywiadow- 
cy Okr. Urzędu śledczego we Lwowie pp. Pysz- 


kiewicza przybył oddzłał straży pod kierowni- | nik i Olszański. Jan Bortnik piastował zarazem 


ctwem naczelnika p. Ciećkłewicza. Już na samym 
wstępie akcya ratunkowa była utrudnioną z po- 
wodu braku masek gazowych, wobec czego straż 
dusząca się formalnie w dymie nie mogła przy” 
stąpić do gaszenia ognia. Kiedy nareszcie puszczo- 
no sikawiki w ruch, okazało się znowu, że 
węże są tak popękane, 
4ż więcej wody wyciekło po ulicy i po schodach, 


godność kierownika filii magazynu Howłatowego 
Biura Odbudowy w Starym Samborze. Wstępne 
dochodzenia wdrożone przeciwko aresztowanemiu 
ustaliły, iż przyprawił on 
skarb polski o milionowe straty. 
Nadużycia Bortnika przybrały w ostatnim czasie 
charakter tak jaskrawy, iż 
wzburzona ludność postanowiła zareagować. 


ni? dotarło do ognia. Po trzygodzinnej mozolnej; Wniesiono tedy petycyę do ministerstwa robót 
pracy udało się pożar ugasić, przyczem pastwą | publicznych na ręce starosty, w którym przedsta- 
piomieni padły różnego rodzaje sprzęty domowe | włono tak obfity materyał dowodowy, iż władze 
oraz bielizna. postanowiły wkroczyć w felsztyńskie bagienko. 
Łączna szkoda wynosi około pół mifłona mk. Wyszły więg obecnie na jaw rozmaite nad- 
Ze strony policyi przeprowadził na miejscu do- | Życia, jakich dopuszczał się Bortnik. Do interesu 
chodzenia kierownik komisaryatu I. dzielnicy dr.| Swego zabrał się on niesłychanie sprytnie. I tak 
Bialkowski; przyczyny pożaru na razie leszcze |Zzwrócił się do Pow. Biura Odbudowy w Starym 
nie ustano. Samborze 
i z propozycyą założenia w Felsztynte filii ma- 
1 : zazynu Odbudowy kraiu, 
{| Sprawa została pomyślnie załatwioną, a 
dozorca ustanowił Bortnik swego krewnego. 


warto 


Rzecz jasna, iż uczynił to w tym celu, by módz 
swobodnie rządzić się w magazynie. 

Bardzo wiele ucierpiała biedna iudność Fel. 

sztyna. 
Bortnik obmyślił sobie bowiem doskonały plan. 
Mianowicie uwagę swą zwrócił przedewszyst- 
kiem na tych, których gospodarstwa skutkiem 
wojny zostały zniszczone, a którzy na podstawie 
otrzymanych asygnat na materyal budowlany 2 
PBO. mieli właśnie przystąpić do  dźwignięcią 
gospodarstwa. Wpływami swym wówczas w 
PBO. w Starym Samborze 
wycołał owe asygraty, 

a zrozpaczeni ludzie 

sprzedawali wówczas niemal za bezcen swe 

majątki panu komisarzowi. 

Bortnik naturalnie na podstawie  przywłaszczo* 
nych sobie asygnat przystępował do odbudowy. 
w ten sposób „dorobił* się 4 gospodarstw. 

W podobny sposób został właścicielem domu 
niejakiego Kurzyńskiegu. 


Cofnięcie asygnaty Kurzyńskiego 


uzyskał Bortnik od Józefa Jaca, zagorzałego U. 
kraińca, pracującego w „Odbudowie” i zapłacił 
za tę przysługę Jacowi trzy kg. cukru, półtora kg. 
sadła, 2 kg. mięsa i tysiąc marek. Nieszczęśliwy 
Kurzyński nie posiadając asygnaty na materya 
budowlany, ` 7, 

sprzedał dom za 165.000 mk. „P. Eomisarzowi”. 
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„ Dalsze śledztwo przynłesłe leszcze niewatpit- | Zebranie było pokeźne remezentow:ne zaś bylyjtkim czasie wyróść ,na groźnego przeciwnika 
wie mmóstwo szczegółów z działalności komisarza | wszystkie 3 Wyższe Uczelnie. Został uchwalony | miejscowych klubów pierwszoklasowych. 


telsztrńskiego. statut sekcyi, poczem nastąpiły wybory Zarządu KM 
Fw iSekcyi, które dały wynik następują y: kierownik Nad W ZL TE” 
a rka: « |sekcyi, Wagner Otto (prezes A. Z. S.) Zastępca adzwyczajne W. Zgr. L. T. £. 
zagadkowe zwłoki chłopca Horoch Ludwik, sekretarz: Lubiński Leon, skar- Lwowskie Towarzystwo Łyżwiarskie z-wia- 


na torze kolejowym. AA Murzyński Zdzisław, gosp darz: Szera £z | Jamia swych członków, że dnia 29. kwietnia br. 
—- tetan. Ustalono następnie terminy treningów odbędzie się Nadz. Walne Zgromadzenie Towa- 
Łwów, 13. kwietnia drużyny, oe be będą A EE rzystwa o godz. 6 wecz. w lokalu T-w. Przy 
ą i ONG WCWI.  |wo, we wforai, czwartki i soboty o godzinie 5) FIE * kui s 
` (h) Onegdai z przejeżdżającego pociagu z Le- | na Cytadeli, na boisku 19 pp. które dzięki di- $ 5 e l 2 Nad walne Z ER o 
żajska do Przeworska, wyrzucono na stacył Tryft lieko igacei 3 PR t adz: 8 s 
- i S ; | leko idącej życzliwość ppłk. Zulaufa, dowódcy| ood 6'30 które będzie mogło powziąć ważne 
cza zwłoki chłopca liczącego lat 16—18. Zwłoki | 9 pp. zostało oddane A. Z. S. do dyspozycyi e.na $ gio p ą 
> "WG | bieg MS ROA a zarówno na treningi, jak i na przyszłe zawody Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu 
a ą y=: E a rę ka p- i „ BO” | piłki nożnej. Przychylność miejscowych władz ostatniego Wal. Zgrom. 2. Spraw zdanie z dzia- 
R dedztwoc e kj R wojskowych dla tej nowej organizacyi sportowej |iajnssci Tow. 3. Sprawozdanie Komisyi r wiz. 
à ljaką jest A. Z. S, zasluguje istotnie na specya=|; zam. rachunków. 4. Zmiana statutu wedle pro- 
lne podkreślenie. jektu p-zedłożonego przez Wydział i wystawio-. 
KRONIKA SPORTOWA A. Z. S. ma wszelkie szanse pięknej przy-| nego d> wiad mości członkćw w biurze Tow. 
s szłości sportowej. Mimo króikiego swego życia, |ul. Połcyńs a 57 w godz, od $do 4 popol. 
ZER zdołał jednak pozyskać ogólną sympatyę i uzna- |począwszy od dnia 18 kwietnia br. 3. W bór 
s F nie dle swej ruchliwości. Ostatnio np. urządzony | władz Tow. tj. Prezesa, Wice Prezesa. 12 „złon= 
Pitka nożna w A. Z. S. przez tenże Związek „podwieczorek“ w Rene-|ków Wydz. 3 członk. kom. rewiz. i 3 członk. 
Lwów, 15. kwietnia. |sansie, udał się doskonale, Ściągając wprost tłu- | Sądu rozj m. 6. oznaczenie wysokości wkładek 
Onegdaj odbyło się w „Domu Akadęmi-|my publiczności. Pokszali Akademicy, że umicją | dla wszystkich kategoryi członków i uczestników 
ckim* zebranie członków sekcyi piłki nożnej|z powodzeniem urządzać imprezy. Jeśli tak sa- |7. Wnioski członków przedstawione Wydziałowi 
Akademickiego Związku Sportowego (A. Z. S$) mo spisywać się będą na b isku, to mogą w kró-Ipo m'śli $ 29 dotychczasowego statutu. 
i | Ukędó ŁO a l 4 dad UMA ndk. (gna ola > i, =p powa 2 Ls 


m mam | 


TOMÓW | MR 
w sprawach ogłoszeń z 


peintio PATM w Admi- 
nistrecyi Lwów, Sokola 4 


a POSADY I PRACR B A ROZMSMITA 5 


| 
Praktykant (tka) chrześć. do nauki techniki dentyst. | Ariur Smutny, stroicieł fortepianów, = 
3203 JĘ | 


mmm 


f otwarty aały dzień 
|| do godziny 7- mej wie» 
czorcm baz przerwy./oro 


m| 


potrzebny w Instytucie dentystycznym, uł. ip) x” 20.| 1.5, przyjmuje strojenia i raparacye. 


á 


Aptokom, drogusryom $ozfatciny Galana 


Dom Ajencyjno-Handlowy Miehal Nodzeński, Kraków, | 


Ñ wie TET 


przedstawiciel na Małopolaks. 4668 


Przemysławka w jako- 


© i s a= ad TA oa 
A K : f: Créme Miaflor biały 
A: t . mie tiuszczący, działa 8:i niedościgniena wor 
F 8 3 korzys.nie na atrzyma* da kolońska. 
a zdrowej ploi. mi | Przemysławka kwiato- 

a: TDP 3 d 4 adry Maryla a- wa w 6-ciu zapachach. 
składająca się z Heblarki grub. 600 mm.; Wy- Gor mało wid>czne, Używa się jako wocę 
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